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E w a n g e ija
ś w . Ł u k a s z a ro z d z . 3 , w ie rs z 1 — 6

P ię tn a s te g o  ro k u  p a n o w a n ia  T y b e ry u s z a c e 

s a rz a , g d y  P o n e y u s z P iła t rz ą d z ił ż y d o w s k ą  a ie -  

in ią , a H -ró d  (b y l te tra rc h ą G a lile js k in ) , a F il ip  

b ra t je g o te tra rc h ą  I tu re js k irn  i T ra c h o n itc k je j  

k ra in y , a L iz a n ja s z A b iE ń s k in i te tra rc h a , z a  

n a jw y ż s z y c h  k a p ła n ó w  A n n a s z a  i K a ifa s z a , s ta 

ło  s ię s ło w o  P a ń c ia  d o  J a n a , Z łc h fc ry a B z o w e g o  

s y n a , n a p u s z c z y . I p rz y s z e d ł  d o w s z y s tk ie j k ra 

in y J o rd a n a , o p o w ia d s ją c c h rz e s t p o k u ty  n a  

o d o o s z e z e n ie g rz e c h ó w . J a k o je s t n a p is r -n o  w  

k s ię g a c h  m ó w  Iz a ja sz a p ro ro k a  : G lo s  w o ła ją c e 

g o u a p u s z c z y . G  d u j  - ie d ro g ę P a ń s k ą , c z y ń 

c ie p ro s te ś n tż k i J « * *g o .  W s ie lk a d <  Im a b ę d z ie  

n a o e łn io n a , a w s z e lk a g ó ra  i p tg ó r t-k  p o n iż o n  

b ę d d e  : i k rz y w e n m jsc a b ę d ą p ro s te , a o s tre  

d ro g a m i g ła d k i m i. I o g lą d a w s z e lk ie c ia ło  

Z b a w ie n ie B  -ż e .

C a  z n a c z ą s ło w a  : .G o tu jc ie  d ro g ę  Pańską, 
c z y ń c ie p ro s te ś c ie ż k i i td .*

Z n a c z ą , ż e n a le ż y  u s u n ą ć  p rz e s z k o d y , ta m u 

ją c e P a n u p rz y s tę p  d o  e e rc  lu d z k ic h  i zbawie
n ia c z ło w ie k a . G ó w n y c h p rz e s z k ó d l ic z y m y  

c z te ry , o z n a c z o n y c h w y ż e j przez d o lin y , góry, 
p a g ó rk i, k rz y w e m ie js c a  i n ie ró w n e d ro g i . 1 . Z a -  

t  ^ a rd z ia to ś ć s e rc a , s tro n ią c ą o d n a w ró c e n ia .  

.B e z b o ż n ik , g d y  p rz y jd z ie  w g łę b o k o ś ć  grzechów 

z a n ic  s o b ie m e m a .* (P rz y p . 1 8 , 3 ) . 2 . P y c h ę  

i w y n io s ło ś ć s e rc a , k tó ra  m n ie m a , ż e s ię  o b ę d z ie  

b e z Z b a w ic ie la . .B ó g p y s z n y m  s ię s p rz e c iw i , 

a p o k o rn y m  la s k ę d ą w a . ‘ ( J a k . 4 , 6 ) . 3 . C h w ie j  

n ^ ś ć s e re a , k tó re b y  n ie c h c ia lo  z s rw a ć  a n i z B  -  

g ie m , a n i z e ś w ia te m  i b łą k a  s ię p o  m a n o w c a c h  

z b a c z a ją c to w  p ra w o , to  w  le w o . .B ia d a c z ło 

w ie k o w i d w o is te g o s e rc a i g rz e s z n ik o w i, k tó ry  

c h o d z ił d w ie m a d ro g e m i." (S y ra c h . 2 , 1 4 ) —  

4 . T w a rd o ść i n ie c z u ło ś ć  s e rc a  w z g lę d e m  b liź 

n ic h . .K to n ie n a w id z i b ra ta swego, w c ie m n <  ś -  

c i» fh  je s t  i w  c i« m n «  ś ia 'h  c h o d z i “ ( I . J a n  2 . 1 1 ) . 

T o ru je w ię c P a n u p rz y s tę p  d o  s w e g o  s e rc a  1 .  

k to  s z c z e rz e p o s ta n o w ił  n a w ró c ić  s ię , a p o n ie w a ż  

m u  to p rz y c h o d z i z t ru c iz n ą 2 . P o k o rn ie B  ga 

p ro s i o tę  l - a sk ę n a  w ró c e n ia , 3 . k to  z ry w a  w s z e l

k ie s to su n k i z lu d ź m i p rz e w ro tn y m i i z e p s u 

ty m i i p rz e d s ię w z ią ł s o b ie p rz y p o d o b a ć  s ię  je -  

ly n ie B o g u , 4 . k to p e łn i d z ie ła m iło s ie rd z ia  

i o k a z u je je  c z y n n ie  s w y m  b l ź  l im .

Csy ciecie te....
W  w ie lk ic h m ia s ta c h  e u ro p e js k ic h  is tn ie ją  

fa b ry k i c h le b z , w  k tó ry c h  s ą m a s z y n y , w y p ie 

k a ją c e w  7 m in u ta c h  4 7 0  b o < h e n k ó w  c h le b a .
*

W  i r r e śń e B rig h to n (B ra jto n  w  A n g lji)  

z b u d o w a n o k o ś c ió ł d is d z ie c i; o rg a n is tą je s t 1 1  

le tn i c h ło p ie ? .

N a s z e k o n ie ż y ją n a jd łu ż e j 2 5  la t ; d z ik ie  

k o n ie ż y ją  d z iś  je sz c z e w  s te p a e h  a m e ry k s ń s k ic h  

i a z ja ty c k ic h , ż y ją  z n a c z n ie  d łu ż e j, b o  c z ę s to 4 0  

la t.

L u d o m  fc f ry k a ń n k im  t ru d n o  p o ro s u m ie ó s ię  

z e s o b ą ; w s z y s tk ie m a ją o d rę b n ą m o w ę a je s t  

ic h  o g ó łe m  5 1 4  i 3 1 9 d ja le k tó w .

N a u k a z e w a n g e lj i.
C z e m u  E w a r ig e b s ta  o z n a c z a  ta k  d o k ła d n ie  e z a z ,  

w  k tó ry m  J a n  p o e z ą l k a z a ć  i

C z y n i to  d la te g o , g d y ż  p o ja w ie n ie s ię J a n a  

b y ło  d ta  In d u  Iz ra e ls k ie g o  w y p a d k ie m  n ie z m ie rn ie  

w a ? !u y m . O ^ re k iw a u o w te d y p o w s z e -  h m e  u p ra 

g n io n e g o  M : s y n  z  • ; p ro ro c y p rz e p o w ie d z  e li , ż e  

w y p rz e d z i g o w ie lk i z w ia s tu n , b ę d ą c y  z  d u c h a  

i s i iy d ru g im  E lia sz e m . N a d e s z ła n a re s z c ie ta  

w a ż n a c h w ila . Z ja w ił s ;ę z w ia s tu n P iń s k i,  

o s t& tn i z p ro ro k ó w , s to ją c y  n a  ro z g ra n ic z a s ta -  

r g o  i n o w e g o z a k o n u  „ s w a t n ie b ie s k ie g o  O b lu -  

b ie ń ’ fc “ i w o ła : .B lia k ie m je s t k ró le s tw o  

n ie b ie s k ie .*

C o z u a jz ą s ło w a  : .S ta ło  s ię s ło w o  P a ń s k ie  

d o  J a n a  V

Z n a c z ą , ż e J a n  s lb o p rz e z z e s ła n e g o  c -d B o 

g a  A n io ła , f i lb o s k u tk ie m  n a tc h n ie n ia B o ż e g o  

s p o w o d o w a n y z o s ta ł d o n a k a z y w a n ia p o k u ty  

i w ie sz c z e n ia ś w ia tu p rz y b y c ia P a ń sk ie g o , d o  

c z a g o s ię p rz y s p o s o b ił ż y c ie m  s a rn o tn e m  i p o -  

k u tn ic z e m  i p rz e s ta w a n ie m  z  B o g ie m .
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Znaczenie inion mlasnycii niepois^ch.
J a k ó b  —  d r u g o r o d u y  ( p ó ź n ie j u r o d io n y ) .

J a n  —  d a r  B o ż y , d z ie c k o  z  B o ż e j l a s k i .

J e r z y  —  r o ln ik .

J o a c h im  —  o d  B o g a  p o s ta w io n y .

J ó z e f —  d o d a n y , p r z y łą c z o n y .

J u l ju B z  —  m le c z n o  w ło s y , m ło d z ia n .

J u s ty n  —  s p r a w ie d liw y .

K a je ta n  —  z  m ia s ta  G a e ty .

K a l ik s t —  o d  k ie l ic h a .

K a m il —  e łu g a  p r z y  o f ia r a c h .

K a ro l —  d z ie ln y , m ę ż n y .

K a z im ie r z  —  s p r a w c a  p o k o ju  p o ś r e d n ik .

K  l a u d  ju s a -  z a m k n ię ty  ( lu b  k u la w y ,  k u te r 

n o g a ) .

K le m e n s  —  ł a s k a w y .

K o n r a d  —  ś m ia ły  w  r a d z ie .

K o n s ta n ty  —  s ta ły , s ta te c z n y .

K o r n e li —  t r w a ły , s i ln y .

K o s m a  —  o z d o b n y .

K r y s p in  —  n ie c o  k ę d z ie r z a w y .

K r z y s z to f ( o r ) —  n o s z ą c y  C h r y s tu s a .

L e o n  —  l e w .

L e o n a —  —  o  I w ie m  s e r c u .

L e o p o ld  —  m ę ż n ie  b r o n ią c y  lu d u .

L u c ja n  ( L u c ju s z ) —  o ś w ie c o n y .

L u d w ik  —  s ła w n y  z  w o je n .

Ł u k a s z  —  p e łe n  ś w ia t ła .

M a c ie j —  d a r o w a n y .

M a te u s z  —  d a r o w a n y .

M a k s y m  —  n a jw ię k s z y .

M a k s y m i l ja n  —  o d  n a jw ię k s z e g o .

M a r e k  —  m ło t.

M a r c e l i —  r a ło łe c z e k .

M a r c in  —  b i tn y .

M a r ja n  —  s łu g a  M a r j i .

M a u r y c y  —  c ie m n o b a rw n y .

M e d a r d  —  n a w r ó c o n y .

M e lc b jo r  —  k r ó l ś w ia t ła

M e to d y  —  lu b ią c y ł a d p r a c y , s y s te m a 

ty c z n y

M ic h a ł ( M i-k a  t l )  —  k to  j a k  B ó g ?

M ik o ła j —  z w y c ię z c a  lu d u .

M o d e s t —  s k r o m n y .

N o r b e r t —  ś w ie tn y  n a  m o r z u .

O n u f r y  —  n io s ą c y  c ię ż a r .

O s k a r —  s y n  g ó r .

O tto  —  z a m o ż n y .

O to k a r  —  c e n ią c y  m ie n ie .

( D o k iń e z e u ie  n a s tą p i )

^ r jn n n iu i  m iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiniiniiiiiiiiiniiiiimiiiiiiiini!iiiiii

Nie mów.
A. Asnyk.

Nie mów, chociażbyś miał ginąć z pragnienia 

Ze wszystkie źródła wyschły już bijące;
Tyś gonił pustyń piaszczystych złudzenia
A minął strumień na zielonej łące.

Nie mów, chociażbyś umierał z tęsknoty. 
Ze niema czystej miłości na ziemi;
Tyś pewnie w drodze blask jej rzucił złoty.
Za ognikami zdążając trłednemi.

Nie mów, że wszystko, czegoś ty nie umiał 
Odnaleźć w życiu marą jest zwodniczą!
Zdrój czystych uciech bodzie innym szumlal 
I inne serca poił swą słodyczą.

itniinHiuHmiiuiiiiunmmiimHiHuiiHHmiiHiiłuiHmiHiuiłunTmumiiiHHiiiKmiUHi 

<«g39> I RÓZMAITOŚCI
Smutny epilog podróży bes biletu.

P e w ie n  p o k ą tn y  a d w o k a t a m e r y k a ń s k i, n ie  

m o g ą c  z n a le ź ć  z a r o b k u  w e  w s c h o d n ic h  S ta n a c h ,  

p o s ta n o w ił u d a ć s ię n a D a le k i Z a c h ó d , c e le m  

s p r ó b o w a n ia t a m  s z c z ę ś c ia . W s ia d ł w  N o w y m  

J o r k u d o  p o c ią g u , j a d ą c r g o  d o  K a l if u r n j i , a le  

b e z b i le tu , n a  k tó r y  n ie  m ia ł p ie n ię d z y .

W  g o d z in ę p ó ź n ie j z ja w ia s ię k o n t r o le r i  

p y ta  o  b i le ty .

—  J e s te m  r e d a k to r e m  D a i ly  N e w s  N a s h v i l le ,  

i w  ty m  c h a r a k te r z e  j a d ę  b e z  b i le tu .

—  P n ń s k a  k a r ta  c z ło n k a  r e d a k c j i?

—  N ie  m a m  j e j p r z y  s o b ie .

—  W  t a k im  r a z ie z a p ła c i pan za m ie js c e ,  

c h y b e , ż e  d y r e k to r „ D a i ly N e w s ® , k tó r y  j e d z ie  

ty m  s a m y m  p o c ią g ie m , z a ś w ia d c z y , ż e  p a n j e s t  

w s p ó łp r a c o w n ik ie m  j e g o  p is m a . P r o s z ę  z a  m n ą .

Z  b i ją c e m  s e r c e m  u d a ł  s ię  p a s a ż e r b e z b i le tu  

z a k o n t r o le r e m , p r z y g o to w a n y n a to , ż e  g o  

z d e m a s k u ją .

P o  c h w i li z n a le ź l i s ię  w  p r z e d z ia le  w  o b l i 

c z a  j a k ie g o ś p o w a ż n ie w y g lą d a ją c e g o  p a n » ,k tó -  

n m u  k o n t r o le r p r z e d s ta w i ł w y p a d e k , z a p y tu ją c ,  

c z y  p a B a ż « * r b e z b i le tu  j e s t i s to tn ie c z ło n k ie m  

r e d a k c j i ,D * i ly  N e w s *  z  N a s h v i l le .

Z a p y ta n y  r z u c ił w z r o k ie m  i o d p a r ł :

—  A le ż  t a k , ć o  j e s t p a n  B r o w n S m ith , j e 

d e n  z  n a j le p s z y c h  m o ic h  r e p o r te r ó w .

P o  p r z y b y c iu  n a  m ie js c e , r z e k o m y r e p o r te r  

z b l iż y ł s ię  d o d y r e k to ra p is m a  i d z ię k o w a ł m u  

z a  p r z y s łu g ę .

—  Z a  j a k ą  p r z y s łu g ę .

—  Z a o ś w ia d c z e n ie w o b e c k o n t r o le r a , ż e  

j e s te m  c z ło n k ie m  r e d a s c j i „ D ^ ily  N e w s * .

—  C z y ż  p a n  n im  n ’e  j e s t?

—  N ie s te ty , n ie . J e c h a łe m  b e z  b i le tu  i n ie  

m ia łe m  in n e g o s p o s o b u w y k r ę c e n ia  s ię  s ia n e m .

—  N o , to  j a  r ó w n ie ż m e  j e s te m  d y r e k to r e m  

„ D a i ly  N e w s * '. S & m  s o b ie  s f a b r y k o w a łe m  l e g i 

ty m a c ję  n a  to  n a z w is k o  i k ie d y  p a n  s ię z ja w ił ,  

m ia łe m  g ę s ią  s k ó r k ę , ż e  p a n  s ię  p r z y z n a  i z d r a 

d z i m n ie .

O b d j f i lu c i u ś c is n ę li s o b ie  r ę c e  i r o z e s z l i  s ię  

z & d o w c L n i. N ie s p o s tr z e g l i j e d n a k , ż e  ś w ia d 

k ie m  i c h  r o z m o w y  b y ł u r z ę d n ik k o le jo w y , k tó 

r y  i c h  k a z a ł a r e s z to w a ć .

Gd Je znajdował się raj?
P y ta n ie  to  z a p r z ą ta ło  ju ż  u w s g ę  n ie je d n e g o  

c z ło w ie k a , w ie le t e ż  ju ż  b y ło o d p o w ie d z i , l e c z  

ż a d n a  n ie  z e d a w a ln is ją c a . I s tn ie je j e d n a k n a  

z ie m i n ie je d e n  z a k ą te k , k tó r y  m o ź n a b y  p r z y r ó 

w n a ć  d o  r a ju , w  k tó r y m  n ie z n a n e  s ą  n ie n a w iś ć  

i s t r a c h .

J e d n y m  z  t a k ic h  k r a jó w  s ą  w y s p y G s la p a  

g o s . N ie r a z ju ż o p ie w a n o  w  o p is a c h p o d r ó ż y  

t e  d z iw n e  w y s p y . Z  d z iw ią  w  n ic h z w ła s z c z a  

o g r o m n a p o u f a ło ś ć , z  j a k ą t a m te js z e z w ie r z ę ta  

o d n o s z ą s ię d o  lu d z i ; n ie  u c ie k a js o n e  p r z e d  

c z ło w ie k ie m  b y n a jm n ie j , l e c z  p o d c h o d z ą  c ie k a w e  

z w id o  z n ą  c h ę c ią p o z n a n ia i s to ty n ie z n a n e g o  

s tw o r z e n ia .

O d  l a t c a ły c h  z n a ły t a m te j s z e p ta k i , f o k i ,  

ż ó łw ie  i t . p . ty lk o i s to ty p o d o b n e d o s ie b ie .  

C a łe  g e n e r a c je  ty & h  s tw o r z e ń  ż y ły , n ie  w id z ą c  

( D o k o ń c z e n ie  n &  4 - te j s t r o n ie .)
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JMelel na Lesznie.
Powieść

przes

26) Walerego Przyborowskiego

(Ciąg dalszy)
Zatrzymał się, a gdy doktor chciał mówić, 

poruszył wolno ręką i rzeki:
— Poczekaj jeszcze nie skończyłem. Zabijając 

cię więc, jak psa wściekłego, który mię chce 
ugryźć w tej chwili, a może nawet na zawsze, je
żeli zdołam ukryć twego trupa, a ja to potrafię, 
na nic się nie narażam. Czy ty wiesz?... że ja tu 
w tych pięknych pokojach, mam kielmę, wapno, 
cegły? Za chwilę wybiję niszę w murze, wstawię 
tam twoje zwłoki, zamuruję.. i odkryją cię Chyba 
wtedy, jak ten dom burzyć będą, co, jak sądzę, 
nie prędko nastąpi. Prócz tego muszę ci jeszcze 
jedną okoliczność wytłumaczyć. Ja jestem czlo 
wiek ostrożny i przewidujący. Pieniądze mam w 
gotówce, paszport mam zawsze... ułatwiam się z 
tobą i jutro, wyjeżdżam najspokojniej z War
szawy. Pojutrze jestem w Hamburgu, a za 
trzy dni na drodze do Australii, nie do Ameryki, 
broń Boże!.. i tam w tym kraju dziewiczym pę
dzę sobie słodko i spokojnie resztę życia. Oto, jak 
ja się patrzę na rzeczy. Przyznasz, że to, co po
wiedziałem, jest logiczne i prawdziwe.

— A zatem? — spytał doktor powstając.
— A zatem, postanowiłem ci kulę w łeb wsa

dzić — rzeki Heliglas, podnosząc z wolna rewolwer.
— Więc strzelaj! zabijaj! tylko spies się! bo 

mam ochotę ci tym świecznikiem wprzódy łeb 
roztrzaskać.

Mówiąc to doktor, chwycił za ciężki świecz
nik srebrny, w którym wszystkie świece się już 
podopalały. Heliglas uskoczył w bok i rzeki mierząc 
z rewolweru;

— Jeżeli się ruszysz, w łeb ci palę.
— Pal! powiedziałeś, że to zrobisz, czy się 

ruszę, czy nie. Wszystko mi jedno, a przynaj 
mniej drogo sprzedam me życie.

To mówiąc podniósł świecznik i cisnął nim na 
Heliglasa. Ten zręcznie uchylił się i zawołał:

Stój! przyszła mi inna myśl. Nie chcę cię 
zabijać.

— A! nakoniec — zawołał doktor siadając. — 
Cóż mi powiesz?

Twoja odwaga i twoja determinacja mło
dzieńcze, podoba mi się. . Nie darmo noszę imię 
Ryszarda Lwie-serce, bym nie miał odczuć praw
dziwie lwiej duszy. Dotąd ty mi robiłeś propozy
cje, teraz ja ci zrobię.

— Jakaż to propozycja?
— Propozycja zgody, zupełnej zgody. Jesteś 

młody, masz przed sobą całą przyszłość, szkoda 
twego życia poświęcać dla marnych czterechkroć 
sto tysięcy złotych. Jakto? człowiek młody miał
by się dać zabić dla garści złota, które może so
bie zdobyć sam w życiu nie jeden raz jeszcze! 
Nie! nie uwierzę temu...

— Przystąp do rzeczy, bo ja się duszę tutaj.
— Otóż postanowiłem cię nie zabijać, ale też 

nic ci nie dać z mego majątku. Daruję ci życie 

ale pod jednym warunkiem. Dobrowolnie pozwo
lisz się zamknąć tutaj na czterdzieści ośm godzin
nie ruszysz sie z tąd. Po tym czasie postaram się, 
że cię z tąd ktoś uwolni, ale ja już będę na drodze 
do Australii. Ostrzegam cię tylko, że wszelkie usi
łowania ucieczki na nic ci się nie przydadzą. Zamknę 
cię tak, że nawet twych krzyków nikt nie usłyszy. 
Oto moja propozycja. Weź ją na uwagę, bo tu 
idzie o twe życie. Daję ci dziesięć minut czasu 
do namysłu, ażeby ci zaś w niczem nie przeszka
dzać, wychodzę.

Rzekłszy to, wymknął się przez drzwi, pro
wadzące w głąb mieszkania i słychać było trzask 
zakręcanego klucza. Doktor został sam.

| Po tych burzliwych scenach, jakie przez ca
łą noc rozgrywały się w tym pokoju, zaległa te
raz niczem niezamącona cisza. Świece w kande
labrach wypaliły się zupełnie, a lampa wisząca u 
sufitu, walczyła swem żółtem światłem z przedzie
rającym się przez zapuszczone firanki bladym 
blaskiem dnia. Robił się już bowiem dzień.

Doktor wstał i zbliżył się do okna. Od kilku 
godzin siedział nieruchomy pod lufą wymierzone
go weń rewolweru i uczul ulgę, że mógł teraz 
wstać i wyprostować się. Odsunął nieco firanki i 
spostrzegł, że okna były silnie okratowane. Mimo 
to otworzył lufcik i z rozkoszą wciągał w siebie 
świeże, chłodne powietrze poranku.

Widok dnia i to powietrze, które mu przepeł
niło piersi, rozpędziło zarazem wszystkie widma 
i fantasmagorye nocne, jakie mu się kołatały po 
głowie. Z całą przytomnością mógł teraz przypa
trzeć się swemu położeniu i doszedł do przekona
nia, że ono jest nieomal rozpaczliwe. Znajduje się 
na łasce człowieka zdecydowanego na wszystko, 
zbrodniarza, który nie wahał się zabić kobiety ko
chającej go, który wreszcie, doszedłszy przy po
mocy tej zbrodni do majątku, za nic w świecie 
nie będzie go chciał oddać dla ocalenia go ani na 
chwilę nie zawaha się w spełnieniu nowej zbrodni. 
Doktor wynucał sobie, że dal się tak łatwo, tak 
głupio, wciągnąć w zasadzkę, że idąc wczoraj do 
Heliglasa i mając z nim rozmawiać o tak ważnych 
i tak decydujących sprawach nie uzbroił się. choć
by tylko w kastet, nie zabezpieczył jakimkolwiek 
sposobem swego życia. To co mówił, że gdyby 
przez dwadzieścia cztery godzin nie ukazał się na 
mieście, to przyjaciele jego pójdą oskarżyć Heli
glasa, b Jo tylko usiłowaniem przestraszenia tego 
ostatniego. Dokt r wiedział, że nikt się nim nie 
zajmuje i nikogo on nie interesuje; że może zgi 
nąć, zaprzepaścić się, a nikomu nawet na 
myśl nie przyjdzie zapytać się, co się z nim stało

Jednem słowem był na łasce Heliglasa 1 może 
umrzeć śmiercią szkaradną, w głębi czterech ścian 
i za co? Za kobietę, której nie znał i która go 
nic nie obchodziła — wreszcie za pieniądze, za 
marne pieniądze. Dawać życie za złoto! głupstwo.

A jednakże przeszedłszy już tyle, przesiedzia
wszy przez kilka godzin przed lufą rewolweru 
doznawszy wszystkich męczarni agonji, czuł, że 
nie powinien ustępować. Na myśl o Heliglasie 
ogarniała go wściekłość i byłoby dlań największą 
rozkoszą, gdyby mógł tego niecnego zbrodniarza 
zdusić własnemi rękami. Cała jego ofiara dzisiej- 

| szej nocy, ma być próżną i bezowocną? Masz-że 
! przestraszyć się gróźb tego nikczemnika i przed 
J niemi ustępować. Nie! tu już nie idzie o pieniądze, 
8 ale o honor.
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P o stan o w i! za tem  n a n ic s ię n ie zg ad zać , n ie  

p rzy jm o w ać żad n y ch u k ład ó w , p ró cz teg o , k tó ry 

b y m u zw ró cił ca łe cz tery k ro ć s to  ty s ięcy  z ło tych .

S ta ł c iąg le w  o k n ie i w d y ch a ł w  s ieb ie ch ło  

d n e p o w ie trze , p ły n ące p rzez o tw arty lu fc ik i p a 

trzy ł n a n ieb o b lad e , sza re , m ętn e , p o w o li jak  

d z iew czy n a ru m ień cem  s ię o b lew ające,  k ied y lek k i 

p rzec iąg p o w ie trza zw ró c ił jeg o u w ag ę . H elig la s 

s ta ł w  p o k o ju i m ó w ił:
—  U p ły n ę ło  ju ż d z ies ięć m in u t, d an y ch c i d o  

n am y słu m ło d z ień cze . C ó żeś ted y p o stan o w ił?

—  N ic —  rzek i o b o ję tn ie d o k to r.

—  Jak to n ic? —  sp y ta ł H elig las zd z iw io n y .

1  N ie p o trzeb o w ałem  n ic p o stan o w ić te raz , 

g d y ż p rzy ch o d ząc tu ta j, d ecy z ja m o ja b y ła  ju ż  p o 

w zię tą i d o tąd  je j n ie zm ien iłem  i n ie zm ien ię .

—  T o zn aczy ?

—  T o zn aczy , że m u sisz m i o d d ać  4 7 1 ,6 3 5  z ip  

g ro szy d z ies ięć .

—  A ch w ięc tak —  sy k n ą ł H elig las ch c ts  

m ię zm u sić d o teg o , b y m c ię zas trze lił, jak p s  

w śc iek łeg o , z -y c ie c i w ięc n iem iłe .

— B ro ń B o że , p rag n ę ży ć i u ży w ać m ają tk u , 

s łu szn ie m i n a leżn eg o . D o tąd ty m ó w iłeś i w y 

k ład ałe ś m i b ard zo w y m o w n ie p o w o d y , k tó re c i 

n ie p o zw ala ją  n a o d d an ie m i teg o  m ają tk u . T eraz  

p o słu ch a j m n ie .

—  S łu ch am .

—  Ja tak że je s tem  b ied n y , ja tak że n ie w iem  

czy ju tro je ść b ęd ę i czy k ied y ko lw iek ten  s tan  

n ęd zy s ię zm ien i. Ja tak że ch cę u ży w ać w szy st

k ich w y g ó d i ro zk o szy  cy w ilizac ji. Jes tem  m ło dy  

i m am  p rag n ien ie  ży c ia ; ch cę m ieszk ać p ięk n ie , 

p o siad ać p o w ozy , b aw ić s ię , u ży w ać . D o teg o  

ce lu ch cę d o jść n ie tak jak ty , p rzy p o m ocy  zb ro 

d n i, a le p rzy p o m o cy o d eb ran ia teg o , co je s t m o 

ją w łasn o śc ią , co m i s ię s łu szn ie n a leży . C h c ie j-  

że w ięc z ro zu m ieć , że u stąp ić n ie m o g ę i p raw  

m o ich  z rzec s ię n ie m o g ę .

H elig la s u siad ł i zam y ślił s ię .

—  H m !. . —  rzek i, z tw eg o s tano w iska rze 

czy sąd ząc , p rzy zn ać n a leży , że m asz zu p e łn ą ra 

c ję , a le i ja tak że m am  rac ję . Ja ju ż n ie  je stem  

m ło d y i n ie m o g ę n arażać s ię n a  n ęd zę , p rzy w y k ł-  

szy d o w szy stk ich w y g ó d , jak ie d a je m ają tek , o -  

k u p iw szy ten m ają tek tak d ro g o . Z d ru g ie j s tro 

n y , szcze rze m ó w iąc , n ie m am  c ię o ch o ty  zab ijać ,  

za  d u żo m ię k o sz to w ała i k o sz tu je  tam ta zb ro d n ia . 

C h o ć n ie w ierzę w  p iek ło i ży c ie zag ro b o v . e , a  je 

d n ak , k to w ie? ... m o że to je s t p raw d ą, co k sięża  

m ó w ią  ? W o ła łb y m  s ię w ięc z to b ą u ło ży ć . . zg o 

d n ie u ło ży ć ... p o czek a j, n iech s ię n am y ślę .. .

Z ag łęb ił s ię w  fo te lu , g ło w ę w ty ł p rzech y lił, 

o czy p rzy m ru ży ł i s ied zia ł tak n ie ru ch o m y , jak b y  

sp a ł. P o tem  p o d n ió sł s ię , w y jął z k ieszen i k aw a 

łek p ap ie ru i o łó w ek i p o czą ł liczy ć . P > liczy  w szy  

zn o w u zam y ślił s ię , p o w stał, zn o w u u siad i, o tw ie 

ra ł ju ż u sta i zam y k a ł je zn o w u , jak g d y b y s ię  

w ah a ł, w reszc ie k ład ąc o łó w ek n a s to le , rzek i:

—  Jeszcze jed n ą p ro p o zy c ję c i z ro b ię , a le o -  

s trzeg am , że o sta tn ią . C zy n ię c i w  n ie j w szelk ie  

m o żliw e u stęp s tw a i jeże li je j n ie p rzy jm iesz , te rn  

g o rze j d la c ieb ie . W szy stk o , m a sw e g ran ice i 

s tru n a zb y teczn ie n ap rężo n a , p ęk a . S trzeż s ię , b y  

s tru n a m ej d o b roc i tak że n ie p ęk ła .

—  O  có ż id z ie? ... s łu ch am .

(C iąg d a lszy n astąp i.)  

n ig d y cz ło w iek a . T o też ieh p o u fa ło ść z cz ło 

w iek iem  j« s t w p ro st m ep r& w d o p o d b b n b  1 P tak i 

n o . p o zw ala ją s ię fo to g ra fo w ać z b ezp o śred n ie j  

b lisk ośc i. S i& d ają w o d leg ło śc i jedn ego m etra  

o d  w ęd ro w ca , a g d y b ad aez ch ce  c ię  co fn ąć , aże 

b y u zy sk ać o d p o w ied n i d y stan s , ce lem  d o k o n a 

n ia zd jęc ia , p tak i id ą za n im . P e lik an y zn iża 

ją e ię w 8 P /y m  lo c ie tu k . żc d o tyk a ją p raw ie  

że ram ion i k sp e lusza . M o ty le p o zw ala ją s ię  

łap fcć g o łą  ręk ą , m ew y ch o d zą za  b ad aczem  k ro k  

w  k ro k .
N ie zn a ją  w ido czn ie te s tw o rzen ia  an i  s trze l

b y an i je j w y n a lazcy z w h śc iw e j s tro n y .

Z  h u m o ru ch iń sk ieg o

P an  L i b y ł m o cn o n ac isk an y p rzez w ierzy 

c ie li. C o d z ien n ie w  p o czek a ln i jeg o o czek iw a 

ła ca ła ich rzesza n a o trzym an  e n a leżn o śc i.  

W szy stk ie k rzes ła , w szystk ie ław k i b y ły p rzez  

n ich o b sad zo n e .
P ew neg o  d n ia p rzy b y w a je szcze jed en w ie 

rzy c ie l i n ic zn a jd u je ju ż m iejsca w o ln eg o .

W id ząc to , d łu żn ik p o d b ieg a  d o n ieg o , szep 

ce m u co ś d o u ch a i w ierzy c ie l o d ch o d z i z m in ą  

u rad o w an ą .
N astęp n eg o d n ia w raca  o  św ic ie  i żąd a  sw y ch  

p ien ięd zy , a le d łu żn ik o św iad eza m u u p rze jm ie :

—  P ien ięd zy  m e m am , a le w czo ra j z ro b iło  

m i s ię ża l c ieb ie , g d y m  u jrza ł, żen iem » sz g d z ie  

u sią ść , p o w ied z ia łem  © i w iec , ab x s  p rzeszed ł d z iś  

w cześn ie j, b o , jak  w id z isz ,  k rzes ła  są je szcze w o ln e , 

&  g d y  b y ś a ię sp ó źn ił, to  m u sia lb y ś s tu ć  i d z is ia j.

S p o só b zn a lez ien ia  n o c leg u .

N ie, p ro szę p an a , n iem a ju ż n t ca łe j p en sji  

żad n ego w o ln eg o łó żk a, a le w ie p an co , jed en z  

n aszy c i g o śc i jrst lu n a ty k iem , w ięc m o że p an  

p o p ro s ta w ślizg nąć s ię d o  jeg o łó żka , k ied y o n  

je o p u śc i.

L ito śc iw i lu d z ie .

Jak iś p an w y sk ak u je z j^ d ą^ eg o tram w aju  

i p o tk n ą  * szy s ię p ad a . T ram w aj s ię za trzy m u 

je , jed en z p asaże ró w  sp ieszy d o leżąceg o u n o 

s i m u g ło w ę i o g ląd a s ta ran n ie ,zap ew n e w  ee lu  

s tw ie rd zen ia  u szk o d zeń . P t d 'ło  d z i je szcze jed en  

m ężczy zn a, k tó ry p o ch y la s ię n ad w ao ó łczu ją - 

cy m  p asaże rem  i szep e r m u c< ś d o u ch '':

-  - N ie fsb g u j s ię d > rm < , F « lek , je m u  ju ż  

g ra jfną ’em  zeg a rek s p o rtfe l w tram w aju .

M ięd zy z ło d z ie jam i k ieszo n k o w em i.

3  szy z ło d z ie j: —  A  to ło try , jed en z k o le 

g ó w  św isn ą ł m i ze  g arek .

4  g i z ło dz ie j: —  czy b y ł d rcg  l

l-szy z ło dz ie j: N ie, a le to b y ła d ro g a d la  

m n ie  p am ią tk * , b o  g o  b u <  h n ą l je sz ze  m ó j d z iad ek .

Z  m o d litw y d z ieck a

—  .... a tak że d z ięk u ję C > , d o b ry B o że za , 

to , iż s tw o rzy li  ś św ia t w sześc iu d n i& ih , a  s ió d 

m y d a łeś d o o d p o czy n k u . In acze j n ie m ielib jś -  

m y n ied z ie li i m u sie lib y śm y c iąg le ch o d z ie d o  

szk o ły .
P ó l n a  p ó l.

P o lo w e n aszy ch p ac jen tó w zaw d z ięczam y  

z ły m  k u ch ark o m  —  m ó w i m ło d y lek a rz .

—  A  d ru g ą p o i .w ę d o b ry m , —  p o w iad a  je 

g o d o św iad czo n y  k o leg a .


